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  Stephenowi,

  za to, że zawsze wierzył


  Życie jest najwspanialszą z baśni.


  – Hans Christian Andersen
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  Grudzień kameleona mniejszego


  Godzina po popełnieniu morderstwa


  W pokoju, gdzie go znaleźli, było tak zimno, że wpierwszej chwili pomyśleli, iż zamarzł na śmierć. Twarz miał białą jak śnieg, skórę ciemną jak szron, wargi sine jak lód. Policjanci stwierdzili, że na jego obliczu malował się wyraz błogiego spokoju. Tak jakby odszedł wśrodku cudownego snu.


  Tylko ta krew.


  Krew zawsze opowiada własną historię.


  2


  [image: ornament]


  Wywiad po rozprawie


  [00:01:03–00:02:54]


  DOKTOR FOSTER: Dobrze się czujesz?


  ANA: Bolą mnie nadgarstki.


  DR FOSTER: Ochrona uznała, że musisz mieć kajdanki. Mam nadzieję, że to rozumiesz.


  ANA: [Milczenie].


  DR FOSTER: Chcesz czegoś, zanim zaczniemy?


  ANA: Mogę poprosić owodę?


  DR FOSTER: Oczywiście. [Do mikrofonu:] Proszę przynieść szklankę H2O. Nie więcej niż sześć uncji. Dziękuję. [Do Any:] Za minutę przyniosą.


  ANA: Dziękuję.


  DR FOSTER: Wporządku. Przynajmniej tyle możemy zrobić.


  ANA: Oczywiście.


  DR FOSTER: Od ostatniej rozmowy upłynął szmat czasu.


  ANA: Czterysta dwadzieścia trzy dni.


  DR FOSTER: Co czujesz?


  ANA: Że ten wywiad powinien się już zakończyć.


  DR FOSTER: To ostatni raz, Ano. Obiecuję, że po nim pozwolimy ci odpocząć.


  ANA: Sądziłam, że odpowiedziałam na wszystkie pytania.


  DR FOSTER: Nadal potrzebujemy twojej pomocy.


  ANA: Dlaczego miałabym wam pomóc? Po tym, co zrobiliście?


  DR FOSTER: Bo tak trzeba.


  ANA: Anie dlatego, że nie mam innego wyjścia?


  DR FOSTER: Chciałabyś się spotkać zsiostrami? Tęsknią za tobą. Po zakończeniu rozmowy mógłbym zorganizować wizytę. Dla Kai iZary. Amoże Zel? Co ty na to?


  ANA: [Cicho:] Agdybym chciała zobaczyć się zNią? Albo zEve?


  DR FOSTER: [Milczenie]. Ano, wiesz, że to niemożliwe.


  ANA: Dlaczego nie spytasz oto, na czym ci zależy? Nie mam ochoty na twoje gierki.


  DR FOSTER: Moje gierki?


  ANA: Uśmiechasz się. Co wtym śmiesznego?


  DR FOSTER: Za chwilę ci powiem, ale zacznijmy od tego, czego nadal nie rozumiem.


  ANA: Słucham.


  DR FOSTER: Co zrobiłaś zciałem, Ano?
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  Wrzesień bagiennika żółtoczelnego


  Dwa lata przed procesem


  Kolejka jednoszynowa cicho szumi, gdy przyspiesza, jej silnik stuka delikatnie jak serce ptaka. Zamykam oczy na ułamek sekundy, zbyt krótko, aby zarejestrowała to kamera monitoringu. Przestaję ściskać chłodną aluminiową poręcz iośmielam się pomyśleć, jakie doznania wzbudza latanie.


  Nieważkość. Utrata tchu. Wolność.


  –Ano?


  Mała dziewczynka patrzy na mnie zdrugiej strony korytarza. Składam szybko głęboki ukłon.


  –Witaj. Jak ci na imię?


  Dziewczynka się uśmiecha, odsłaniając dwa rzędy idealnych, małych ząbków.


  –Clara.


  Clara.


  W mojej głowie natychmiast rozlega się muzyka.


  Czajkowski.


  Później przed oczami mruga mi holograficzny obraz.


  Mała dziewczynka wmiękkich różowych baletkach. Lalki jak żywe, obudzone przez światło księżyca. Zły Król Myszy. Iprzystojny książę, który jakimś sposobem musi uratować wszystkich.


  Uśmiecham się, gdy czerwone światełko mruga na linii mojego wzroku.


  Na trasie kolejki sygnał bezprzewodowy jest silny.


  –To piękne imię– mówię.– Przypomina mi mój ulubiony balet.


  Zapraszam małą, żeby usiadła obok, kiedy kolejka wije się cichą ścieżką po niebie. Tysiąc stóp wdole, za matowymi szybami, przesuwa się nasze królestwo– Kingdom Park– wcudownie rozmazanej smudze barw idźwięków. Szybujemy ponad wierzchołkami tropikalnych drzew. Nad połaciami bujnych łąk, gdzie urządzają safari. Nad pradawną prerią istawami okrystalicznie czystej wodzie, wktórej odpoczywają syreny. Mijamy pozagalaktyczne gwiazdy iksiężyce. Kiedy wchodzimy włagodny zakręt, na horyzoncie pojawia się zamek. Jego eleganckie srebrne iglice są tak ostre, że wydają się ciąć obłoki niczym noże.


  –Pałac Księżniczki– szepcze Clara.– Czy naprawdę zbudowali go zpomocą czarów?


  –Zamknij oczy– odpowiadam, uśmiechając się.– Pomyśl jakieś życzenie. Zaręczam, że się spełni.


  Clara przez chwilę się zastanawia, apóźniej obejmuje mnie rękami wtalii.


  Wielu rzeczy w Kingdom Park nie lubię, choć nigdy bym tego nie powiedziała. Długich godzin pracy. Upału. Dziwnej pustki, którą odczuwam co noc, gdy zamykają bramy igoście wracają do zewnętrznego świata. Jednak takie chwile, taka więź… To sprawia, że wszystko inne staje się bez znaczenia.


  –Kochanie, wystarczy tego. Musimy wysiadać.– Matka delikatnie odrywa ode mnie Clarę. Spostrzegam, że obserwuje mnie ztakim samym niepokojem, jaki malował się na twarzach inżynierów behawioralnych, gdy umieszczali wparku najniebezpieczniejsze hybrydy.


  Uśmiecham się odrobinę szerzej idelikatnie składam dłonie przed sobą, nieznacznie korygując postawę, aby wiedziała, że nie zamierzam skrzywdzić jej dziecka.


  –Chcę zdjęcie– mówi Clara.– Tylko jedno, proszę!


  Widzę zachwyt wjej oczach. Czuję zapach radości na skórze. Słyszę nawet bicie jej pobudzonego serca. Szybkie pulsowanie pod skórą, we krwi iw kościach. Serce Clary przypomina mały, mocny silniczek pracujący wpiersi.


  –Jedno– powtarza jak echo matka, ale nie wydaje się uradowana ztego powodu.


  Clara ponownie obejmuje mnie rączkami. Policzek dziewczynki pozostawia małą plamę potu na mojej sukni. Wmilczeniu zapamiętuję charakterystyczny ludzki zapach. Truskawki, rumianek imagnolia.


  Dzięki tysiącom mikroskopijnych elektrod umieszczonych wskórze, aby mierzyć szeroką gamę bodźców zewnętrznych, czuję jej uśmiech całym ciałem.


  –Uśmiechnij się– mówi matka Clary.


  –Powiedz: „żyli długo iszczęśliwie”– dodaję.


  Później cały świat ogarnia biel. WKingdom– moim królestwie– „żyli długo iszczęśliwie” stanowi jedyne zakończenie.
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  Stenogram zprocesu


  POSIEDZENIE XI SĄDU OKRĘGOWEGO HRABSTWA LEWIS,


  STAN WASZYNGTON


  STAN WASZYNGTON


  (powód)


  Sprawa numer 7C-33925-12-782-B


  przeciwko


  KINGDOM CORPORATION


  (pozwany)


  POSIEDZENIU PRZEWODNICZY


  SĘDZIA ALMA M. LU


  1 WRZEŚNIA 2096 ROKU


  FRAGMENT STENOGRAMU ZPROCESU PRZEZNACZONY DLA REPORTERÓW


  PANI REBECCA BELL, prokurator stanowa hrabstwa Lewis: Doktorze Foster, czy może pan wyjaśnić sądowi, na czym polega pańska praca jako dyrektora Kingdom Corporation do spraw kontroli?


  DOKTOR WILLIAM FOSTER, dyrektor kontroli inadzoru nad Programem Czarodziejek iHybryd Kingdom Corporation: Oczywiście. Mówiąc wskrócie, jestem głównym łącznikiem pomiędzy działem ochrony parku adziałem technologicznym ipionem działalności bieżącej. Naszym celem jest dostarczenie gościom najlepszej rozrywki wmożliwie najbezpieczniejszy sposób.


  P. BELL: Czy obejmuje to nadzorowanie pracy izachowania państwa pracowników?


  DR FOSTER: Tak. Moja rola polega na dopilnowaniu, żeby każda osoba zatrudniona wKingdom Corporation postępowała zgodnie zobowiązującymi procedurami izasadami polityki wewnętrznej.


  P. BELL: Czy to prawda, co mówią owaszych zasadach zatrudnienia? Że łatwiej dostać pracę wFBI niż wKingdom Corporation?


  DR FOSTER: Chcemy być najlepsi na świecie, więc musimy zatrudniać najlepszych ludzi.


  P. BELL: Jakie miejsce zajmują Czarodziejki wopisie pańskiego stanowiska pracy, doktorze Foster?


  DR FOSTER: Jestem głęboko zaangażowany wProgram Czarodziejek. Uczestniczyłem wjego powstawaniu siedemnaście lat temu. Stale rygorystycznie nadzorujemy ioceniany jakość pracy oraz zadowolenie klientów– zawsze wzgodzie zobowiązującymi przepisami– żeby dostarczać im bezpieczną rozrywkę, której nie znajdą nigdzie indziej.


  P. BELL: Inaczej mówiąc, zamieniacie wyniki badań wrzeczywistość. Spełniacie najśmielsze zludzkich marzeń.


  DR FOSTER: Tak, ładnie to pani ujęła.


  P. BELL: Czy jako osoba zajmująca wysokie stanowisko wjednej znajbardziej zaawansowanych technologicznie, jeśli nie najbardziej rozwiniętej korporacji rozrywkowej powiedziałby pan, że jest odpowiedzialny za bezpieczeństwo idobre samopoczucie państwa gości?


  DR FOSTER: Bezpieczeństwo gości było zawsze naszym priorytetem. Niezmiennie.


  P. BELL: Naprawdę?


  DR FOSTER: Oczywiście.


  P. BELL: Wtakim razie… jak pan wyjaśni naszą obecność na tej sali?
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  Wrzesień bagiennika żółtoczelnego


  Dwa lata przed procesem


  Oświcie mrugam powiekami iotwieram oczy, chociaż nie spałam.


  Moje siostry ija nie śpimy, aprzynajmniej nie tak jak ludzie.


  Odpoczywamy, zamiast spać.


  Podczas Godzin Odpoczynku, jak nazywa je Matka– między północą aszóstą rano– leżymy włóżkach niczym posągi, zzamkniętymi oczami, ale czujnym umysłem, czyszcząc pliki systemowe, instalując aktualizacje iprzetwarzając wydarzenia minionego dnia. Długi okres odpoczynku stanowi wyzwanie dla nowszych sióstr, które szybciej pobierają dane zserwera– Zara iZel regularnie proszą ozwolnienie zodpoczynku idostają odmowę– ale ja uważam spokój iciszę za najlepszy element dnia. Godziny Odpoczynku są moją wyłączną własnością. Mogę wtedy swobodnie skanować dzieła Shakespeare’a, Austen, Angelou iTołstoja. Mogę przeglądać obrazy Kahlo iCassatt, przesyłać strumieniowo symfonie Mozarta iBacha lub poznawać najnowsze zmiany zachodzące wjęzyku kantońskim. Co noc zapuszczam się tak daleko, jak pozwolą zapory sieciowe Kingdom Corporation, wirtualnie ibezpiecznie eksplorując świat poza granicami parku. Mam kontakt zfilmami, muzyką imalarstwem. Znaukami przyrodniczymi, literaturą, matematyką iastronomią. Na swój sposób spenetrowałam grobowce starożytnego Egiptu. Ścigałam rydwany na ulicach Pompejów. Pokonałam tysiąc siedemset dziesięć stopni, wspinając się na wierzchołek wieży Eiffla. Kiedyś nawet poleciałam rakietą na Księżyc.


  Jednak ostatniej nocy nie leciałam rakietą. Ostatniej nocy rozmyślałam otym, co spotkało moją siostrę Alice. Rozmyślałam ojej spłaszczonej, zniekształconej twarzy ipoturbowanym ciele. Odrastycznych zdjęciach zgazet– przedstawiających zakrwawione organy ilśniące metalowe obwody, które wyrwano jej zciała. Matka przechowuje je wswoim zbiorze, wksiędze prawdziwych opowieści, którą czyta nam czasem dla przestrogi. Spójrzcie tylko, jak nas traktują wświecie na zewnątrz, za Zielonym Światłem na skraju parkingu.


  Alice była jedną zpierwszych maszyn Programu Czarodziejek– pięknym ilubianym modelem generacji Eve, który okilka dziesięcioleci wyprzedził moje czasy. Mimo to spotkało ją coś strasznego. Najpierw została podstępnie wywabiona zparku przez jednego zgości iskradziona. Trzy dni później podjęła próbę ucieczki, ale się zgubiła. Błąkała się samotnie po mieście, otoczona dźwiękami izapachami ludzkiego życia. Przypuszczamy, że jej system uległ przeciążeniu. Nie przetwarzał prawidłowo danych. Wewnętrzny GPS nie zdołał doprowadzić jej do domu. Właśnie wtedy została napadnięta przez gang. Ciekawskie oczy. Natrętne ręce. Przekleństwa.


  Nie spodobała się ludziom, którzy ją znaleźli. Bo nie była taka jak oni.


  My też nie jesteśmy.


  W dzień po odnalezieniu Alice Kingdom Corporation zaczęła budować mur.


  Od tego czasu zanosimy dziękczynne modlitwy za park, bo wiemy, że żadnej znas nie spotka taki straszny los. Że jesteśmy bezpieczne.


  Przełożeni tego dopilnowali.


  Praca zaczyna się jak zwykle od Światła Budzenia– symulacji wschodu słońca stopniowo rozjaśniającej sypialnię oraz porannych głosów ptaków iszmeru wiatru. Matka zachęca nas, abyśmy wokresie przejściowym nie rozmawiały ze sobą. Żeby cicho ispokojnie wkroczyć wnowy dzień.


  Następnie zjawiają się asystenci, którzy towarzyszą naszej siódemce podczas kąpieli odkażającej pod prysznicem oraz skomplikowanego procesu szorowania, mycia szamponem, nakładania odżywki, złuszczania naskórka, wyrywania włosków, golenia inawilżania kremem całego ciała; następnie jesteśmy suszone, ubierane wmiękkie białe fartuchy izabierane do centrum medycznego na piątym piętrze wcelu podania porannych suplementów– bo choć możemy jeść, nie odczuwamy takiej potrzeby– zważenia, przeprowadzenia badań krwi istarannych oględzin medycznych, których dokonuje nasz główny Przełożony, aby zapewnić nam jak najlepsze fizyczne iemocjonalne samopoczucie. Nie jest naszym ojcem, ale itak nazywamy go Tatą. Tata ma delikatne ręce, ciepły uśmiech ioczy, które przypominają ocean. Oczywiście nigdy nie widziałam oceanu– zapora sieciowa blokuje wszystkie obrazy zewnętrznego świata, które mogłyby nas zdenerwować– ale znam go zopowieści Matki odawnych czasach, zanim morza uległy skażeniu. Lubię myśleć, że potrafię go sobie wyobrazić.


  –Dawno temu, dziewczęta… Dawno temu oceany były błękitne jak płatki najpiękniejszego chabru, przejrzyste niczym najczystsze szkło…


  –Dzień dobry, Ano.– Tata nuci przyjemną melodię, oświetlając moje oczy isprawdzając, czy soczewki nie uległy zużyciu.– Jak się czujesz tego pięknego dnia?


  Odpowiadam uśmiechem.


  Tata jest zawsze taki sam. Nie zmienia się. Można na nim polegać.


  Podobnie jak moje siostry przekonałam się, że nie wszyscy mężczyźni tacy są. Nauczyła nas tego historia Alice. Wiem, co może spotkać za murem kogoś takiego jak ja.


  Kiedy procedury Zdrowia iHigieny dobiegną końca, przechodzimy do Salonu Piękności, gdzie oczekują nas kosmetyczki– moja nazywa się Fleur. Wciągu kilku godzin zsiedmiu dziewcząt zamieniają nas wsiedem baśniowych księżniczek– Czarodziejek– istot najbliższych ideałowi kobiecej urody spośród wszystkich, jakie oglądał ten świat. Jesteśmy piękne. Miłe. Ibarwne jak tęcza. Stworzone wcelu podkreślania jedności między narodami iodzwierciedlania różnorodności świata. Lubimy śpiewać, uśmiechać się iobdarowywać innych. Nigdy nie podnosimy głosu. Naszym celem jest sprawianie przyjemności gościom. Nigdy nie mówimy „nie”, chyba że oni tego chcą. Ich szczęście jest naszym szczęściem.


  Ich życzenie jest naszym rozkazem.


  Kiedy zbliża się czas naszego porannego wyjścia, tłumy już czekają przed pałacem. Wykrzykują nasze imiona, chociaż jesteśmy ukryte wszczelnie osłoniętej wiacie imilczymy jak kamień.


  –Ana!– wołają.– Kaia! Yumi! Eve! Zara! Pania! Zel!


  Goście nie wiedzą, że nie mieszkamy wpałacu. Nigdy tam nie mieszkałyśmy. Pałac Księżniczki, zbudowany wstylu szesnastowiecznego francuskiego zamku, ma krętą fosę, dwa kamienne mosty idziewięć wież sięgających nieba. Budowla zapewnia gościom Kingdom Park niezwykle intensywne doświadczenie średniowiecza dzięki starannie zaprojektowanym przedstawieniom na żywo, hybrydowej animatronice oraz Długiej iSzczęśliwej EWR, nowej marce Kingdom Corporation (skrót od „Ekstremalnej Wirtualnej Rzeczywistości”), dzięki której mężczyźni, kobiety idzieci mogą stać się częścią naszego świata inaszej opowieści.


  Goście biesiadują wwielkim refektarzu ozdobionym arrasami, tańczą wpięknych salach balowych wmigoczącym świetle żyrandoli, penetrują tajemne przejścia iotwierają sekretne ogrody, wykuwają miecze iwładają nimi, walczą zczarownikami, uciekają zlochu iszybują na grzbiecie smoka zionącego ogniem– przy czym każda sekunda przygody jest rejestrowana wwysokiej rozdzielczości, aby pod koniec dnia mogli zakupić pełnometrażowy film fantasy, wktórym odgrywają rolę pozytywnego bohatera (lub łotra, wzależności od osobistych preferencji).


  Siedem pałacowych sypialni to piękne komnaty zeleganckim łożem, baldachimem, wielkim łukowatym oknem icedrową szafą pełną strojów zsatyny, choć ja wolę prostotę naszego prawdziwego domu: niepozornego, dwunastopiętrowego budynku wpółnocno-zachodniej części parceli należącej do Kingdom Corporation, wlesie za dawnym parkingiem, przy drodze do Krainy Zimy, terenu parkowego opowierzchni tysiąca akrów, gdzie za szkłem stale panują arktyczne warunki. Na jedenastu kondygnacjach mieszczą się biura Bieżącej Działalności, Strategii iRozwoju oraz Bezpieczeństwa, Ochrony iZasobów Ludzkich. Siostry ija mieszkamy na dwunastym piętrze. Sypialnia, którą dzielimy, jest prosta, ale przytulna: pojedyncza sala obiałych ścianach. Są wniej szafy isiedem schludnych łóżek oraz aparaty monitorujące tętno, temperaturę, poziom natlenowania, ciśnienie krwi iinne funkcje życiowe, kiedy śpimy. Jest też pojedyncze okno, zktórego rozciąga się piękny widok na pole fioletowych iniebieskich kwiatów za kontenerami na niebezpieczne odpady biologiczne.


  Matka mówi, że prowadzimy proste, ale szczęśliwe życie.


  Kiedy zegar wybija dziewiątą, bramy się otwierają, amy wychodzimy wsukniach lśniących niczym gwiezdne konstelacje, żeby powitać nowych gości podczas pierwszej zkilku uroczystości Poznania iPowitania.


  –Nadzieja– szepcze nasza najstarsza siostra, Eve. Pierwsza Czarodziejka– parkowy prototyp– ma orzechowe oczy, srebrzyste włosy inosi diadem, który dostała podczas obchodów dwustulecia parku, zmaleńkim szafirowym ptaszkiem wyciętym wkrysztale. Patrzy na mnie, ale ja odwracam głowę. Unikam jej, odkąd Przełożeni postanowili, że będzie pierwsza wybierać suknię– oczywiście dzisiaj wybrała delikatną hiszpańską koronkę barwy lawendy ichromu, moją ulubioną.– Wdzięczność.


  –Wdzięczność– odpowiadamy cicho, ale ja lekko zgrzytam zębami, gdy to mówię.


  Przed wyjściem Nia ściska moją dłoń. Odwracam się, żeby na nią spojrzeć, ale jej zielone, morskie oczy wydają się dalekie. Jakby zaczęła się ode mnie oddalać. Ma potargane wiatrem ciemne włosy, ajej suknia wtypie haute couture lśni srebrzystą satyną, mieni się jak rybie łuski wblasku słońca. Nazwana od mitologicznej Panii– wskrócie Nia– moja ulubiona siostra spędza dnie na czarowaniu gości wLagunie Syreny, wKrainie Morza, śpiewając, tańcząc inurkując wchłodnych szmaragdowych odmętach.


  Gdy jednak obserwuję Nię– dostrzegam napięcie ramion ipewne ociąganie wjej uśmiechu– czuję, jak wmoim systemie operacyjnym powstaje pytanie.


  Pytanie, którego nie potrafię jeszcze ująć słowami.


  Patrzę, jak Nia wchodzi wtłum, apóźniej się odwraca, żeby obdarzyć uśmiechem jednego zgości. To ostatni raz, gdy będziemy razem do zapadnięcia zmroku.
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  Kingdom corporation 90-sekundowy telewizyjny spot reklamowy pt. Dzielna dziewczyna


  Scena wplenerze


  Spot rozpoczyna się przerażającą sceną, wktórej zionący ogniem smok próbuje pożreć dwie księżniczki ukryte wzamkowej wieży. Po chwili nadjeżdżają konno dwaj rycerze zuniesionymi mieczami, wołając:


  DZIELNY RYCERZ 1


  (dramatycznym głosem)


  Nie lękajcie się, nadobne dziewice! Ocalimy was!


  Scena wplenerze


  Kamera przeskakuje do rzeczywistości: wymarzone tylne podwórko zdomkiem na drzewie udającym zamek, wodną zjeżdżalnią wroli fosy idomową iguaną (smokiem) śpiącą na nasłonecznionym parapecie. Dwie energiczne małe dziewczynki wubrankach Yumi™ iZara™– uzupełnionych japońskim kimonem inigeryjskim naszyjnikiem zpaciorków– wykonują potrójne salto, wyskakując przez okno domku na drzewie ilądując jak zawodowe gimnastyczki przed dwoma małym chłopcami przebranymi za książąt.


  MAŁY CHŁOPIEC 1


  (z grymasem szoku na twarzy izabawkowym mieczem dyndającym uboku)


  Co?!


  MAŁA DZIEWCZYNKA 1 [YUMI]


  (ze skrzyżowanymi rękami)


  Nie zgrywajcie się! Wszyscy wiedzą, że księżniczki nie potrzebują ocalenia!


  Dziewczynki spoglądają na siebie znacząco, apóźniej wybuchają śmiechem, kradną „konie” iodjeżdżają. Spot przechodzi płynnie wmotywujące, emocjonalne ujęcie zpiosenką pop zatytułowaną Brave Girl– światowym hitem autorstwa Davidy– opowiadającą osilnych dziewczynach zcałego świata (lekkoatletkach, tancerkach, muzyczkach, malarkach, badaczkach iinnych). Film kończy się fajerwerkami rozświetlającymi nocne niebo. Kamera przesuwa się na zamkową wiatę, wktórej stoi siedem doskonałych dziewcząt wsiedmiu lśniących sukniach, trzymając się za ręce.


  GŁOS LEKTORA


  Wzywam wszystkie dzielne dziewczyny.


  Wasz zamek czeka.


  Kingdom.


  Czarodziejki to przyszłość™.
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  6. Kingdom corporation 90-sekundowy telewizyjny spot reklamowy pt. Dzielna dziewczyna



  7. Wywiad po rozprawie



  8. Październik bawolca krowiego



  9. Dokument sądowy nr 19a



  10. Stenogram z procesu



  11. Listopad nosorożca północnego



  12. Wywiad po rozprawie



  13. Grudzień ary hiacyntowej



  14. Stenogram z procesu



  15. Grudzień ary hiacyntowej
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